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POZNAŃ, 22 kwietnia.
Z powodu wczorajszego urzędowego święta 

żadna nas dzisiaj gazeta niemiecka nie doszła, 
a nawet Biuro Wolffa widocznie wczoraj świę- 
towało, jedyny bowiem poiitycznój treści telegram, 
jaki nam przesłało, jest półurzędowe zaprzeczenie 
paryskiśj Agenee Havas wszelkim doniesieniom 
Nordd. Allg. Z tg o rzekomych zakupnach koni 
przez rząd francuski w Czechach i na Węgrzech, 
a siana w Szwajcaryi.

Wiedeńska Stara Presse donosi, że już się 
poczęły przygotowania do podróży cesarza 
Franciszka Józefa na Bukowinę, że podróż 
ta nastąpi w lecie i że przy tćj sposobności zaba
wi cesarz także w Galicy i, mianowicie w Krako
wie 2 dni, w Tarnowie 1, w Przemyślu 1 dzień, 
we Lwowie 4 dni, a może wstąpi także do Łań
cuta, na zamek hr. Alfreda Potockiego. Czy ce
sarz zwiedzi oraz Brody, jeszcze nie wiadomo. Ile 
czasu ogółem cesarz poświęci Galicyi, Stara Pres- 
se nie podaje. Natomiast Gaz. Nar. jeszcze raz 
powtarza, że wątpi, aby cesarz jechał do Galicyi 
i na Bukowinę w czasie tak niewłaściwym, jakim 
jest lato. Doniesienia półurzędowe na żadną jesz
cze nie zasługują wagę, gdyż podróżami cesarza 
i ich szczegółami, zwłaszcza takiemi, jak. podróż do 
Dalmacji, Galicyi i na Bukowinę, rząd wcale nie 
kieruje, tylko sam cesarz i urzędy nadworne, — 
i „z pewnością, — dodaje Gaz. Naród., — nikt 
u nas nie życzy sobie, aby rząd obecny w jakikol
wiek sposób mięszał się do podróży cesarza do 
Galicyi.“

W obec stanowczego oświadczenia I n d ć p. 
beige, iż gabinety petersburgski i wiedeń
ski nie poparły bynajmnićj not niemieckich u rzą
du belgijskiego, obstawała onegdajsza Nation. 
Z t g uparcie przy prawdziwości tego swego twierj 
dzenia. Otóż najnowsza Indćp. beige pono
wnie zaręcza, że w pogłosce M ć m. Dip 1., A- 
gence Hav. i’berlińskićj N at .Z tg niebyło i nie 
ma ani słowa prawdy.

Na tćin wyczerpnięty jest zasób wiadomości 
politycznych, jakie dzisiejszą pocztą otrzymaliśmy.

WSOFHEWIA Z WYGNANIA.
I. Z Warszawy do Petersburga.

Dnia 30 stycznia 186... roku, między go
dziną 6 a 7 wieczorem, piliśmy herbatę z moim 
towarzyszem K., gdy niezwykły ruch i ciężkie stą
pania dały się słyszeć na korytarzu, w kilka chwil 
potćm zgrzytnęły zamki, odsunęły się rygle i dwóch 
żandarmów w towarzystwie dwóch żołnierzy we
szło do naszego pokoju z temi słowami:

— Sześćdziesiąty czwarty na prawo sobiraj- 
sia z wieszczami (zabieraj się z rzeczami).

Byłem wtedy numerem sześćdziesiątym czwar
tym w X pawilonie, wyłącznie przeznaczonym dla 
więźniów politycznych w cytadeli warszawskićj, 
a dla tego na prawo, bo łóżko moje stało po pra- 
wćj stronie, towarzysz zaś mój, ponieważ łóżko 
jego stało po lewćj stronie, nazywał się 64 na 
lewo, a numer naszego pokoju był 64. Nazwiska 
nasze znało tylko parę osób należących do komi- 
syi śledczćj, dla innych byliśmy numerami.

Tak niespodzianie zagadnięty, spytałem się 
naturalnie żandarmów, gdzie mnie poprowadzą.

— Nieznaju (niewiem), była cała odpowiedź.
Byłem przyzwyczajony do ich lakoniczności, 

to tćż jużem się więcćj do nich nie odzywał.
Upakowawszy na prędcę rzeczy, których i tak 

już większa część była w tłómoku i kuferku, i po
żegnawszy się jak najczulćj z moim współwięźniem, 
udałem się za moimi przewodnikami. Żołnierze 
nieśli moje bagaże.

Wyrok odczytano mi przed czterema miesią
cami, skazujący na osiedlenie w oddalonych gu
berniach cesarstwa, ale właśnie zwłoka w mojćj 
wysyłce i usilne starania o moje uwolnienie, nasu
wały niejako nadzieję, że będę uwolnionym, idąc 
zatćm za żandarmami, to trwogę czułem to znowu 
nadzieję.

W parę minut stanęliśmy u smotrytiela (nad
zorcy) X pawilonu, żandarmskiego pułkownika Ar- 
szeniewskiego; równie jak przedtćm żandarmów, 
spytałem i jego, gdzie mnie prowadzą?

— Nieznaju, odpowiedział.
Pułkownik Arszeniewski, bardzo zresztą grze

czny, uprzejmy i rozmowny człowiek, oddał mi 
niektóre drobiazgi, które mi przy uwięzieniu ode
brano, jako to: zegarek, pierścionki, kilka fotogra- 

-fij i listów, ale gdy zdawszy rachunek z pieniędzy,

O mowie Józefa hr. MieBfi- 
sUego w Itbie Panów.

Podaliśmy już piękne przemówienie Jó
zefa hr. Mielżyńskiego w Izbie Panów przy 
obradach nad projektem do prawa o zawie
szeniu prestacyi państwowych na rzecz Ko 
ścięła.

Jest ono ważne z tego mianowicie wzglę
du, że nam daje wskazówkę, jakie jest uspo
sobienie w sferach społeczeństwa naszego, do 
których należy mówca, wobec kulturnśj walki 
państwa z Kościołem. Ostatecznie bowiem 
rozstrzygnie się los tćj walki stósownie do 
tego, za kim społeczeństwo się oświadczy. — 
Kościoła nie zgubi odstępstwo sztandaru ko
ścielnego przez kilku duchownych; o klęskę 
niepowrotną przyprawić mogłoby tylko od
stępstwo wiernych świecki« h. A że z natury 
rzeczy płynie, iż przykład z góry idzie, od
stępstwo w sferach najwyżej postawionych sta
nowiskiem społecznśm, mogłoby słusznie na
pełniać obawą. Otóż mowa hr. Mielżyńskie- 
go jest nam pomiędzy innemi takoż upewnie
niem, że potomkowie tćj szlachty, co w orę- 
żnćj walce z rycerską odwagą żołnierską ongi 
pierś nadstawiali w obronie wiary, — dzisiaj 
z niemniejszą odwagą w walce nieorężnój z nie
złomną odwagą cywilną wytrwają pod sztan
darem Kościoła.

Co Zygmunt Krasiński w natchnieniu po- 
etyckićm widział, iż szlachta polska szablami 
wesprze załamujące się sklepienie Kościoła 
św. Piotra, to dziś, gdy rzeczywiście przez 
wrogie potęgi zdaje się wzruszona budowa 
Kościoła Chrystusowego, przyjmują za obo
wiązek swój święty potomkowie rycerzy 
barskich.

■F—■ minni.iiwn ii , - Myi',»!i 11i i m

które tćż u niego były, wręczył je wraz z księgą | 
żandarmowi, co mnie przyprowadził, zaraz zmiar
kowałem, że moje marzenia o uwolnieniu są złu
dzeniem, że wyrok skazujący mnie na wygnanie 
będzie wykonany. Jeszcze raz go spytałem.

— Ależ p. pułkownika, przecież p. pułkownik 
musi wiedzieć, co się ze mną stanie?

— To tylko mogę panu powiedzieć i to tylko 
wiem, że teiaz zaprowadzą pana do komendanta 
cytadeli.

U drzwi znalazłem czekające dwie dorożki, 
do pierwszćj wsiadłem ja, mój żandarm z książką 
i dwóch żołnierzy z karabinami i bagnetami, do 
drugićj włożono moje rzeczy i wsiadł drugi żan
darm.

Do komendanta było bardzo blisko, zaraz 
tćż nasze dorożki się zatrzymały, wysiedliśmy i po
prowadzony przez żandarma z dwoma żołnierzami 
z tyłu, wszedłem do dużćj sali, w którćj dwóch, 
czy trzech oficerów i tyluż podoficerów coś pisało.

Żandarm oddał książkę, w którćj się oprócz 
moich pieniędzy jeszcze kilka papierów znajdo
wało, jednemu z oficerów, a ten ją z sobą zabrał 
i zaraz wyszedł. Po pół godzinnćm oczekiwaniu 
zjawił się p. komendant, jenerał ***, bardzo mi 
się grzecznie ukłonił, lecz gdy go się spytałem, 
jakie jest moje przeznaczenie, otrzymałem wieczną 
odpowiedź:

— Nieznaju.
Odprowadzono mnie następnie do doróżki 

i w tym samym co przedtćm porządku wyjechali
śmy z cytadeli. Droga do Warszawy była fatalna, 
ogromne błoto i na wpół roztajały śnieg, to tćż 
dość długo jechaliśmy na Krakowskie Przedmieście 
aż do komendantury placu, tam doróżki się za
trzymały, wysiedliśmy i znowu żandarm naprzód, 
ja za nim, a za mną żołnierze Udaliśmy się, jak 
się późnićj dowiedziałem, do plac-adjutanta. Plac- 
adjutant był w gali, do którćj mnie wprowadzono, 
odebrał książkę od mego przewodnika, lecz gdy 
ten ostatni chciał mu coś powiedzieć, zawołał:

— Charaszo, znaju, (dobrze, wiem), 
i kazał mnie odprowadzić do malutkićj celki, od 
którćj, gdy wszedłem, drzwi na klucz zamknięto. 
Siedziałem tam więcćj godziny zupełnie po ciemku. 
Nie pojmowałem, co ta cała krętanina znaczyła, 
a do prawdziwćj rozpaczy doprowadziła mnie od
powiedź plac-adjutanta, który nareszcie do mnie 
przyszedł, na moje zapytanie, gdzie mnie wyv,iozą:

— Nieznaju.
— Ależ na miłość Boską, któż będzie wie- 

i dział, co chcecie ze mną zrobić?

Jest w tćm wierność Bogn, wierność tra- 
dycyi narodowćj, ale oraz i rozum polityczny 
To zrozumienie interesu konserwatyzmu rze
telnego jest pocieszającym objawem w rozwoju 
naszego życia spółeczno-politycznego. Nasz 
liberalizm poznański, dzielący wszelkie uprze
dzenia zagranicznych doktrynerów, obwoływał 
katolicyzm za kosmopolityzm, niezgodny z mi
łością narodu. Dziś, chętnie oddajemy to 
świadectwo, zrozumiał, że występując przeciw 
Kościołowi, bije taranem w nsury obronne sa- 
megoż narodu; i dla tego nawet broni jego 
sprawy, choć tylko Z8 stanowiska doktryner
skiego wolności i prawa. Nasz liberalizm ra
dził nawet poddanie się rządowi, byle rato
wać — kaletę. Społeczeństwo nie poszło za 
temi głosami. Jest w tern akt emancypacyi 
od panowania sztucznie narzucanćj przez dzien
nikarzy opinii publicznój, akt tutaj bardzo ro
zumny i bardzo patryetyczny.

Akt bardzo rozumny, boć samże libera 
lizm w Iwo* skim Dzienniku Polskim 
przyznał, że nie ma żadnćj organicznej siły, 
że dla tego nic chce nawet pozbawić mas spo
łeczeństwa wiary, gdyż po usunięciu społecz
nych podwalin z wiary zapadlibyśmy w chaos 
i nicość, z powodu, że liberalizm silny jest 
tylko w burzeniu, a w miejsce prawd żywo
tnych z wiary nie ma, coby masom podał, jak 
kilka wielkich pytań, wątpliwości, które ży
cia nie podsycą, lecz gaszą. Gdyby społe
czeństwo nasze, idąc za radą liberalizmu na
szego było postawiło się po stronie rządn, 
upadłby od razu u nas Kościół, a wtedy masy 
pozbawione wychowawczego wpływu Kościoła 
byłyby gotowym materyałem dla komuny. — 
Konserwatyści nasi zrozumieli niebezpieczeń
stwo, grożące z polityki liberalnćj, i w tćra

— Komendant placu. ■
— Tak, to proszę p. kapitana zaprowadzić 

mnie do niego.
— Nielzia (niemożna).
— Dla czego nie można?
— Bo jego prewoschoditielstwo (jaśnie wiel 

możność) jest na teatrze.
— Ále kiedy p. kapitan przeglądał moje pa

piery, to musi przecież wiedzieć, dokąd mnie 
wyprawią?

— Nie mogu znać.
Wściekły byłem ze złości, gdyby nie bojaźń, 

że pogorszę moje położenie, byłbym udusił tego 
niegodziwca. Wiedziałem z wyroku, że wysłanym 
będę w oddalone gubernie cesarstwa, ale do któ
rćj z nich? — tych gubernii jest tak dużo...

Plac-adjutant zawołał; dwóch żandarmów 
się zjawiło po podróżnemu odzianych w obszerne 
tułuby futrzane, ale już nie ci sami, co przywieźli 
mnie z cytadeli.

—No praszczajcie, do świdania, iditie s ni
mi, (no żegnam pana, do widzenia, niech pan idzie 
z nimi)’, rzekł do mnie plac-adjutant, a do żan
darmów :

— Budtie ostożny (bądźcie ostrożni) i od
szedł.

— No pajdiom, (pójdziem) odezwał się jeden 
z moich opiekunów, w którym po galonach po
znałem podoficera — i poszliśmy.

Na Krakowskiem Przedmieściu obie doróżki 
czekały; w jednćj z nich były moje rzeczy i sie
dział żandarm, wsiedliśmy do pierwszćj, a pod
oficer zakomenderował:

— Na St. Petersburską żelazną kolćj.
Wiedziałem zatćm, że jadę do Petersburga, 

ale nic więcćj. Chciałem uprzedzić o moim wy- 
jeździe choć jednę z osób znajomych, których mia
łem bardzo dużo w Warszawie, ale napróżno, ża
den wybieg mi się nie udał, bo po przyjeździe do 
dworca kolei, do nikogo zbliżać mi się moi Stróże 
nie dali. Gdy ich się spytałem, gdzie mnie dalćj 
z Petersburga powiozą, odpowiedzieli:

— Uznajem w Pitiezie (dowiemy się w Pe
tersburgu.)

I tak dnia 30 stycznia 186... roku o 11 go
dzinie wieczorem żegnałem Warszawę, to jest kraj 
mój kochany. Dokąd jadę, nie wiedziałem; na 
jak długo, nie wiedziałem; nikt nawet z moich 
nie wiedział, że ich opuszczam, może na zawsze.

Wsiedliśmy do wagonu 3 klasy, ja w rogu 
koło drzwiczek, jeden z żandarmów naprzeciwko,

• drugi obok mnie. Chociaż to było w styczniu

pocieszający objaw samodzielności poiitycznój, 
rozumu politycznego. Akt ten rozumu poli
tycznego był oraz czynem wielce narodowym; 
boć, kiedy wszystkie spoję społeczno-politycz- 
nćj tradycyi narodowćj ulegają rozkładowi 
przez wpływ rządu, utrzymanie węzła religij- 
no-społecznego, broniąc masy od rozsypki na 
indywidua niczego innego, jak chleba żądne, 
zachowuje oraz łączność narodową przez wier
ność religijnćj tradycyi narodowćj.

W tćra świetle widzim całą doniosłość 
mowy hr. Mielżyńskiego. Stanowisko, jakie 
zajął, jest ściśle konserwatywne.

Na samym wstępie przypomniawszy, że 
zaprzeczył kompeteacyi Izbom prawodawczym 
do wydawania ustaw kościelnych, konstatuje, 
że rząd też prawa same zawsze w imię tychże 
praw przekracza, nie szanując i konstytucyi, 
byle wymusić bezwzględne poddanie się pań
stwu. Wspomniał i o nieprawnćm własnćm 
uwięzieniu.

Trafna wielce ze stanowiska rzetelnego 
konserwatyzmu jest ta uwaga, że ustawy ma
jowe, podobnież jak projekt co do prestacyi, 
nie są oparte na zasadach moralnych, lecz są 
raczćj okolicznościowemi środkami, za pomocą 
których jedna część ludności diugą chce te- 
roryzować przez przymus Styczny.

Wskazał na charakter rewolucyjny ustaw 
majowych, przywodząc, że rząd w osobach 
demerytów duchownych szukał, choć nada
remnie stronników przeciw Kościołowi, od- 
stępców sztandaru kościelnego.

Rewolucyjnym sposobem zowie narzuca
nie gminom katolickim księży odpadłych od 
Kościoła, wprowadzanie ich siłą zbrojną 
w urzędowanie. Konstatuje, że w tćm jest 
ucisk cięższy, aniżeli w barbarzyńskićj Mo.

czas był bardzo piękny i tak ciepło, że futra na 
siebie nie kładłem, lecz nad ranem, gdy pociąg 
zbliżał się do Białegostoku, już było dużo zimnićj, 
a wieczorem w Wilnie, dobrze trzeba było się 
otulać.

Żandarmi moi pozwalali mi z drugimi po- 
dróżnemi rozmawiać. Tymczasem w Wilnie wsiadł 
do wagonu jak ś młody człowiek, w którym pozna
łem zaraz artystę, a po kilku słowach dowiedzia
łem się, że jest malarzem i w Rzymie długo ba
wił; że i ja w tćm mieście parę lat mieszkałem, 
zaczęliśmy mówić o włoskićj ziemi i mimo chcąc 
może, włoskim językiem. Na to mój żandarm:

— Nielzia po niemiecki goworit’ (nie wolno 
mówić po niemiecku.)

— Ale kiedy my mówiemy po włosku.
— Wsio rawno, nielzia (wszystke jedno, nie 

można.)
Mówiliśmy zatćm po polsku.
Wielką mi wyrządził przysługę mój nowy 

znajomy, bo odstąpił mi parę butów filcowych, po 
moskiewsku zwanych katanki, bez których byłbym 
niezawodnie nogi w moich zwyczajnych choć gru
bych juchtowych butach odmroził, bo już w Pe
tersburgu mróz dochodził do 32 stopni Reaumura. 
Żandarmi zresztą moi byli bardzo uprzejmi, jeżeli 
chciałem spać i położyłem się na ławce, to z wiel
ką pieczołowitością mnie okrywali, a innym po
dróżnym budzić nie pozwalali. Na stacjach, na 
których chciałem wysiąść, aby się posilić, nie od
stępowali mnie ani na krok, oba wyprostowani jak 
struny, stali za moim krzesłem, w podoficerze mia
łem intendenta, bo ponieważ u niego była moja 
kasa, on płacił za moje wydatki.

Na jednćj ze stacyi o parę godzin odległćj 
od Petersburga musieliśmy się zatrzymać trzy do 
czterech godzin z powodu przypadku, jaki się wy
darzył pociągowi towarowemu idącemu przed na
szym. Korzystałem z tćj sposobności, aby spokoj
nie, bez pośpiechu zjeść obiad. Gdym się do te
go zabierał, jakiś pułkownik siadł obok mnie i spy
tał po francuzku.

— Czy z panem hrabią X. mam zaszczyt 
mówić ?

— Tak jest. Ale zkąd pan pułkownik mnie
zna?

— Widziałem pana u jenerała Tuchołki w X 
pawilionie.

Jenerał Tuchołka był prezesem komisyi 
śledczćj do spraw politycznych w warszawskićj cy
tadeli.

— Az kim mam przyjemność zaznajomić
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skwie, gdzie katolicki wydział fak zwanego 
świętego synodu złożony jest przynajinałój 
z katolików, a nie tyka spraw wyłącznie du
chownych i nie rości prawa do składania du
chownych z urzędu. W tćm wszystkićm li
beralne Prusy prześcignęły despotyczną Mo
skwę. Moskwa brutalnym gwałtem prześla
duje wyznania obce. Ale jeżeli prawdą jest, 
że najgorszym tyranem nie jest osoba, lecz 
prawo, zadające gwałt sumieniom, wtedy Mo
skwa barbarzyńska dała się prześcignąć libe
ralnym rządom w Prusach, gdzie nie knut, 
lecz prawodawstwo jest orężer& naprzeciw 
katolikom. Przyznać nam trzeba mądrość 
wielką wewnętrznćj polityce pruskiój, że pra
wodawstwem właśnie posługuje się jako 
środki ern; bo, kiedy Moskwie przychód* 1 i 
wypierać się użycia knuta, w Prusiech 
z otw&rtóm czołem rząd oskarża katolików 
o bunt, nieposłuch prawom, i obciąża ich 
ohydą wrogów państwa i wzgardą majestatu 
prawa. ♦

Mówca zwrócił uwagę na to, że skutku 
zamierzonego przez projekt do prawa o pre- 
stacyach nie osięgnie rząd u duchownych 
z tćj już przyczyny, że duchowieństwo, któ- 
reby z obawy utraty chleba cześć poświęciło 
i wierność przysiędze kościelnćj, naraziłoby 
się na wzgardę własnych parafian, a nawet 
samegoż rządu.

Bardzo trafnie wskazał na dylemat, w jaki 
rząd stawia lud katolicki, że, albo zdziczeje 
moralnie, gdyby się oświadczył przeciw Ko
ściołowi a za rządem, a wtedy bardzo wąt
pliwej wartości ten chwilowy tryumf rządu, 
bo okupiony przyszłością, klęskami i prze
wrotem społecznym brzemienną; — albo po
pchnięty zostanie do oporu, z czego pochop 
nastręczy się do gwałtownych prześladowań 
religijnych.

Ze stanowiska specyficznie polskiego od
wołał się mówca na traktaty i obietnice kró
lewskie, przypominając piękne słowa Konrada 
Sztaufy, że słowo królewskie musi być dopeł
nione sumiennie, i słowa genewskiego filozofa, 
że siła staje się bezsilną, gdy nie oparta na 
prawie, słuszności.

Z pogwałcenia obietnic królewskich ro
kował osłabienie samćjże powagi monarcbi- 
zmu w umyśle i sercu poddanych; z panowa
nia bezwzględnego siły stronnictwa jednego 
z pogwałceniem słuszności widział skutek 
nieodzowny w przyszłości: rozkład i przewrót 
społeczny, wiodący do gilotyny,

Warto podnieść i to, że mówca, wska
zawszy, jak prawa kościelno-polityczne mają 
charakter rewolucyjny, jak podkopują zasady 
konserwacji społecznej, jak zgubne są monar-

chizmowi, jak rychły gotują przewrót spo
łeczny, Bie widzi potrzeby, żeby nada! miała 
zachowana być reprezentacja specyficznie kon
serwatywnych żywiołów, jaką z natury rze
czy powiunaby być Izba Panów.

Logika wymagałaby tego. Ale wygo
dniejsze sposoby rządowe, że konserwatywną 
z natury rzeczy Izbę panów przez , pairschub“ 
przekształcono w liberalną a tćm samśm po
wolną wszystkim skinieniom liberalnych rzą
dów obecnych.

KOFiU ONDEIMCVE Kl!RYFPA POZiYARSKStGt"

(Ciekawy proces.

jakże tćż niekiedy nadzieja zawodzi! Ks.'jG. 
i spodziewał się, że niewinność i dobra wiara, z ja- 
’ ką owe świadectwo wystawiał, go ©bronią, a one 
i właśnie go potępiły. Przewodniczący bowiem, po 
i odbytćj konferencyi gremium sądowego, ogłaszając 
i zapadły wyrok, nadmienił, że ks. G. jest winnym 
; naprzód, że wygotował dokument, do którego wy- 
I stawienia nie był uprawniony, powtóre winnym, bo 
i to uczynił z świadomością, bo gdyby nie był miał 
j tego przeświadczenia, toćby owćj kobiecie nie był 
i kazał udać się do urzędnika stanu cywilnego, 
i Przecież właśnie ks. G. ani się śniło o tćm, żeby 
i owe świadectwo kiedykolwiek mogło być uwaźanćm 
j za dokument publiczny, a potćm przecież właśnie 
i dla tego kazał owćj kobiecie iść do urzędnika 
! stanu cywilnego, źe nie miał zarzucanćj mu złćj 

wiary i owego karygodnego przeświadczenia. Dla 
tego tćż zdaje się, że ks. G. lubo tylko na zapła
cenie 6 marek lub odsiedzenie jednego dnia wię- 

i zienia został skazany, nie zadowoli się wyrokiem 
sądu leszczyńskiego, tylko założy apelacyą. —
Dodać tu jeszcze mi wypada, że prokurator nie 
przeczył prawa wystawiania świadectw czysto na
tury kościelnćj i w przypadkach po 1 październiku 
1874 r., ale pewnie hezpiecznićj będzie w nagłów
ku świadectwa zrobić uwagę, w jakim celu wysta
wione i dla kogo przeznaczone.

Do dnia dzisiejszego tutejsze więzienie karne 
nie mieści w morach swoich żadnego ’księdza- 
zhrodniarza, bo, jak wiadomo, ks. dziekan Thei- 
nert odzyskał wskutek bardzo niebezpiecznego 
krwiotoku wolność na dwa miesiące, a ks. dziekan 
Wiesner również uwolniony został w pierwsze 
święto wielkanocne po południu z powodu uderza
nia krwi do głowy na wniosek lekarza więziennego 
i przyzwolenie nadprokuratora w Poznaniu, do 
którego sąd leszczyński się odniósł. Ksiądz 
Wiesner odzyskał wolność na czas nieoznaczony 
(bis auf Weiteres). O ile mi wiadomo, oby
dwaj ci wyznawcy powoli tylko przychodzą do sił. 
Rzecz to zresztą naturalna. Chory, ażeby wyzdro
wiał, potrzebuje przedewszystkićm spokoju, a tego 
niestety i we własnćm nie mają pomieszkaniu, 
staraniem p. Massenbacha w Poznaniu, który 
Chojnie ich ciągle obdarza kontrybucyami i egze
kucjami.

Ks. proboszcz Chiżyński w Lesznie już trzy
krotnie miał sposobność przekonania się, że pan 
Massenbach nietylko o nim nie zapomina, ale bar
dzo głęboko zapisał go sobie w pamięci, bo już 
trzykrotną względem niego rozporządził egzeku- 
cyą. Pierwszym razem egzekutor, przybywszy fanto- 
wać, chwycił za pieniądze, które przypadkowo na
potkał na stole i zabrał z nich 5 tal. 14 sgr., 
drugim razem zabrał meble, aby pokryć sumę 30 tal., 
a trzecim razem zabrał resztę, co jeszcze napotkał, 
chodziło znów o karę 30 tal. Ks. Chiżyński 
obecnie ograniczony został z łaski p. Massenbacha 
za niechęć korespondowania z nim na dwa po
koiki z umeblowaniem najniezbędniejszćm. — Po
nieważ w kancelaryi nie pozostawiono ani krzesła 
ani stołu, więc ks. Ch. widział się zmuszonym 
czynność swą urzędową co do wystawiania świa
dectw itd. zawiesić. Na dwukrotne swe zażalenie 
do król, rejencyi, odebrał tę lakoniczną odpowiedź, 
że zażalenia jego dla tego nie mają żadnćj pod
stawy, bo przy fantowaniu wszystko odbyło się 
wedle form prawnych. Ks. Ch. jednakowoż nie 
zadowolnił się tą odpowiedzią, tylko podał zażale

X pod Leszna, 20 kwietnia. 
Więzienie opróżnione. — Masen« 

baohiada.)
Dnia 19 kwietnia stawał przed kratkami 

sądu powiatowego w Lesznie tamtejszy wikaryusz 
! ks. Gładysz, oskarżony na mocy § 132 prawa 
( karnego za nieprawne wystawienie sepultury dziecka 
i zmarłego po 1 października 1874 r. Ks. G. ni- 
; gdy nie przypuszczał, ażeby za wystawienie świa- 
! dectwa powyżćj wzmiankowanego mógł podpaść 
I karze, boć w przeciwnym razie przecież nie byłby 
! go wystawiał. Ale dzieją się dzisiaj rzeczy, o któ
rych zaprawdę filozofom się jeszcze nie śniło. 
Otóż pokrótce przebieg sprawy, która dziś zdolną 
jest zaprowadzić przed kratki sądowe, — podaję 
ją ku przestrodze innych. Matka zmarłego dziecka 
przychodzi kilka dni po pogrzebie do ks. G. 
i prosi go o wystawienie sepultury. Ks. G. odpo
wiada jćj na to, że winna się po takową udać do 

’ urzędnika stanu cywilnego, którego świadectwa 
I w przypadkach zaszłych po 1 października 1874 r. 
jedynie są wobec władz rządowych prawomocne. 
Na to oświadczenie odpowiada matka, że dla ża
dnego urzędu królewskiego owój sepultury nie 
żąda, — zamiarem jćj jest zanieść to świadectwo 
proboszczowi P. w P., aby tenże o wypadku śmier
ci jćj dziecka opiekuna uwiadomił, który w jego 
parafii mieszka. Pó takićm zapewnieniu ks. G. 
w najlepszćj wierze, że za wystawienie takiego 
świadectwa przecież karanym być nie może, wy
stawił bezpłatnie owćj kobiecie żądaną sepulturę. 
Ale stało się inaczćj. Król, prokuratorya dopa
trzyła się w tym postępku ks. G. czynu karygo
dnego. Kolegium sądowe przychyliło się do zda
nia prokuratora. Napróżno tłómaczył się ks. G., 
że świadectwo to jest czysto natury prywatnćj, 
kościelnćj, wystawione dla osoby kościelnćj, bo 
księdza, napróżno wskazywał na wielkie niedo
statki owego świadectwa (został wypełniony sze- 
mat drukowany), które unicestwiają dokument — 
świadectwo publiczne. Nic to wszystko nie po- 
§ gło, zawyrokowano, że mimo niedostatków 
i uchybień przeciwko formie, jest dokumentem pu
blicznym, bo (słuchajcie I) wystawione zostało celem 
poinformowania opiekuna, a opiekun to organ pań
stwa (Staatsorgan). Niechajże tedy każdy z opie
kunów wie o tćm (a może jeszcze który nie wie
dział), że tćż reprezentuje godność i powagę pań
stwa pruskiego, że także jest środkiem, organem, 
za pomocą którego na cały świat mają się rozcho
dzić błogie owoce kultury nowoczesnćj. — Ale

nie do ministeryum, żądając zwrotu wszystkich za
branych mebli, potrzebnych mu , aby nadal mógł 

ełnić obowiązki swe o urzędowania jako pro- 
oszcz.

X nad granicy Kongresówki, 20 kwietnia. 
(Wypadki w szkole.)

W pewnćj szkole nad granicą Kongresówki 
położonćj zapytuje się na egzaminie publicznym 
powiatowy inspektor szkoły dziewczęcia katoli
ckiego: kto jest wyższy, Papież czy król? Dziew
czę odpowiada z namysłem: Papież. Oburzył się 
p. inspektor na tę odpowiedź i łając dziewczę do
wodził mu, że król wyźćj stoi od Papieża i że 
króla więcćj trzeba słuchać, aniżeli Papieża. 
Dziewczę jednakowoż widać nić dało się argumen
tami p. inspektora przekonać, bo po tćj prełekcyi 
poczęło płakać. Co za niezgrabność i brak taktu 
pedagogicznego, poruszać takie kwestye w szkole. 
W ten sposób obrażając uczucia katolickie dzieci, 
p. inspektor nie przywiąże ich serc do króla. 
Dodaje się, że rzeczony inspektor szkół należy do 
owych katolików, którzy to zwykli mawiać: Ich 
bin a uch katholisch. W innćj szkole tenże sam 
inspektor pyta się dziecka na popisie publicznym 
po niemiecku: „Woraus besteht der Mensch?“ 
(z czego się składa człowiek ?) a kiedy dziecko nie 
umiało odpowiedzieć, podpowiadając mu mówi: 
„aus Leib und... Knochen“ (z ciała i kości). 
Wtedy chłopiec -opodal siedzący odzywa się pół
głosem: a bo to człowiek Świnia — a gdzie du
sza? Bardzo dobra nauka dla p. inspektora. 
Niech na przyszłość będzie ostrożniejszy i nie sze
rzy w szkole katolickiej zasad darwinowskich, ale 
niechaj je raczćj zachowa dla siebie, bo może po- 
debnćj doznać porażki.

Knryer mieiscowy i irowmato
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać ce* 

sarsko-rosyjskiemu rotmistrzowi Lange, naczelników 
straży granicznój w powiecie kaliskim i książęco-anhal- 
tjńakiemu radzey rejencyjnemu Waltherw Dessau, 
królewski order koronny trzecićj klasy.

* Śp. Paulina z Białobłockich Radeflska f. Wczo
raj, po zamknięciu Kury er a, doszła nas bolesna wia
domość o śmierci zacnćj matrony a żony ostatnie- 
g o już z starszćj gałęzi tój powszechnie u nas szanowa
nej rodziny, śp. Pauliny z Białobłockich Anastazo- 
wćj Radońskiój. Zmarła była wzorem cnót macie
rzyńskich i przyświecała zawsze pobożnym przykładem 
swym dzieciom i domownikom. Śmierć Jćj okrywa ża
łobą liczne domy wielkopolskie, w których Jćj pamięć 
nigdy nie przestanie być czczoną.

* Doktor Huison, znany powszechnie w nąszćm mie
ście od lat kilkudziesięciu lekarz, mianowicie kilku gene- 
racyom, które pobierały nauki swe w gimnazyum tutejszćm 
świętej Maryi Magdaleny, zmarł onegdaj wieczorem, opa
trzony św. S-ikramentami, jak już wiadomo, w bardzo po
deszłym wieku, bo licząc lat 90 zgórą. Miał on opuścić 
niezadługo z rozkazu rządu pomieszkanie swoje, które 
tyle dziesiątek lat zajmował jako lekarz alumnów du
chownych w gmachu alumnackim, należącym do pomie- 
nionego gimnazyum; nie zdążył się jednakże ztamtąd 
wynieść do innego pomieszkania na tćj ziemi — wyniosą 
go ztamtąd, lecz na wieczny spoczynek. Pogrzeb tego 
zasłużonego cudzoziemca, który potrafił tak się z nami 
zaaklimatyzować, odbędzie się jutro o godzinie 4% z po« 
łudnia. Spodziewać się należy, że w nim wezmą udział 
nietylko dzisiejsi uczniowie gimnazyum św. Maryi Magda: 
leny, lecz i dawniejsi wychowańey tego zakiadn.

się? — zapytałem.
— Jestem pułkownik...
Powiedział mi, jak się nazywa, ale zapo

mniałem.
Rozmowa nasza była bardzo ożywioną; to 

szczególna rzecz, jak ci Moskale są mili, gdy dużo 
ludzi na nich patrzy — i tak ten pułkownik, któ
ry należał do komisyi śledczćj i który gdyby był 
moim inkwirentem, zupełnie by się nie żenował na
zywać mnie przy śledztwie sukinsynem, buntow- 
szczykiem i tćm podobnemi duserami mnie trakto
wać, był dla mnie tak grzecznym, jak gdybyśmy 
się znajdowali w jednym z wykwintnych salonów 
ucywilizowanćj Europy. Jego uprzejmość do tego 
nawet doszła stopnia, że gdy pomówił z nadkon- 
duktorem pociągu, przeniesiony zostałem z mojemi 
opiekunami do wagonu 2 klasy i tak dojechałem 
już do Petersburga dnia 1 lutego około godziny 
10 w wieczór. Gdy pociąg stanął, zaraz drzwiczki 
mego wagonu się otworzyły i petersburgski żan
darm zapytał moich:

— Wy wieziecie grafa X?
— Da (tak).
— Tak pajdiomtie s nami (tak chodźcie 

z nami.)
Zaprowadził nas do osobnego pokoju, potćm 

wziął kwit na rzeczy, zaraz z niemi powrócił
i rzekł:

— Wasza kibitka gotowa, ale trzeba am w 
się zaopatrzyć w zapasy do jedzenia- i herbatę, bo 
po drodze nic nie dostaniecie.

— A dokądże my jedziemy? spytałem.
— W Wołogdu (do Wołogdy).
Tak nareszcie, przebywszy więcćj tysiąca 

wiorst, dowiedziałem się o celujjmojćj podróży, bo 
nie wątpiiłem, że uzyskam pozwolenie zostania 
w tćm mieście. Niestety, przewidywania moje się 
nie ziścły.

Mój podoficer i petersburgski żandarm poszli 
po prowizye, niedługo wrócili, przyuosząc pół funta 
herbaty, parę funtów cukru, bułek, szynik, ka
wioru prasowanego, sera i kilka cytryn. Gdy to 
wszystko zostało upakowane, zaprowadzono mnie 
przed dworzec, już podróżni byli się rozeszli lub 
rozjechali, stały tylko szerokie sanki, zaprzężone 
trójką dzielnych koni. Ułożono moje tłumoki, 
siadł obok mnie mój warszawski podoficer, drugi 
żandarm na koźle i cwałem ruszyliśmy. Byłem 
więc w Petersburgu. A powiedzieć mogę, żem 
w nim nie był, nie wiem nawet, przez które ulice 
przejeżdżaliśmy.

II. Z Petersburga do Solwyczegodska.
Byłem nadzwyczaj zmęczony, czterdzieści ośm 

i godzin prawie przepędziłem w wagonie. Podróż 
■ tćm bardzićj mnie nużyła, że od roku pozostawa
łem w zamknięciu i odzwyczaiłem się zupełnie od 
wszelkiego ruchu, bo w X pawilionie wypuszczano 
nas wprawdzie dwa razy w tydzień na spacer, ale 
ten spacer trwał tylko dziesięć minut.

Na pierwszćj stacyi za Petersburgiem obja
wiłem życzenie wypoczęcia kilku godzin, ale przy
jemność ta była mi odmówioną. Żandarmi utrzy
mywali, że na oznaczony termin muszą stanąć 
w Wołogdzie, od którćj byliśmy o dziewięćset wiorst 
oddaleni, a na całą podróż wyznaczono im tylko 

| sześć dni, dwa już przeszły, zostawało zatćm cztery 
dla odbycia tak dalekićj drogi. Rad nie rad mu- 
siałem się poddać konieczności, ani mi na myśl 
nie przyszło stawić stanowczego oporu moim dozor
com; dziś wiem, że można w takich razach posta
wić na swojćm. Tak więc, napiwszy się tylko her
baty na stacyi, ruszyliśmy dalćj w mróz najstra
szliwszy.

Dnia następnego nad wieczorem stanęliśmy 
w Ładodze, dalćj przez Tichwin i Ustiużnę pędzi
liśmy ku Wołogdzie, zatrzymując się tylko rano 
i wieczór trochę dłuższy czas dla posiłku i roz
grzania się herbatą. Gdyśmy przejeżdżali przez 
powiatowe miasto Tichwin, posługacz hotelowy, 
który mi przy obiedzie usługiwał, mówił, że dnia 
tego rano było 42 (wyraźnie czterdzieści dwa) sto 
pnie zimna R. To tćż o zimnie takićm ci tylko 
mogą mieć wyobrażenie, którzy je znosić byli przy
muszeni. Jechaliśmy jak w jakim obłoku, formu
jącym się z oddechu koni i pary z nich wycho- 
dzącćj wskutek spotnienia, lecz zaledwie konie sta
nęły, szerść ich zaraz marzła i były jakby śnie
giem posypane.

Śmieszny mi się zdarzył wypadek na jednćj 
ze stacyi, niezbyt odległćj od Petersburga. Pod
czas kiedy konie przeprzągano, wszedłem do pa- 
sażerskićj izby i usiadłem w kącie. W tćm wcho
dzi jakiś chłop, kłania mi się bardzo nisko trzy 
razy, a za każdym ukłonem żegna się, ja podnio
słem się trochę i cdkłoniłem mu się, zaraz potćm 
wchodzi drugi chłop i te same ukłony i znaki 
krzyża ku mnie zwraca. Ja znowu się odkłoniłem. 
Co to znaczy, myślę sobie, czy oni mniemają, że 
ja poganin jaki, niechrzcony, że się tak wobec 
mnie żegnają. Otóż wchodzi trzeci chłop i tak sa
mo czyni. Przyszedł wreszcie i żandarm, z któ
rym mógłem się rozmówić, bo umiał trochę po 
polaku; spytałem go zatćm, dla czego ei ludzie tak

mi się nisko kłaniają i znaki krzyża św. nrzede- 
mną czynią. Mój żandarm parsknął od śmiechu.

— Ale to nie wam się kłaniają, tylko obra
zowi Bogarodzicy, który nad waszą głową wisi.

Zrozumiałem wtenczas, o co chodziło. A ja 
wyobrażałem sobie, że to mnie biednemu wygnań
cowi taką czołobitność oddają. Jakto miłość wła
sna łatwo się w nas odzywa.

Przypomina mi się i drugie zdarzenie, które 
mnie spotkało na wpół drogi mnićj więcćj.

Gdyśmy stanęli wieczór, żeby napić się her
baty na jednćj ze stacyi, a było już dość późno, 
zastaliśmy w pokoju pasażerskim śpiącą kobietę. 
Naturalnie, że zaraz się obudziła. Zagadniona 
przez żandarma, gdzie jedzie, odpowiedziała, że do 
Wołogdy i to po kazennoj nadobności (t. j. w in
teresie rządowym). Bardzo mi się to dziwnćm wy
dało, że kobieta jedzie w interesie rządowym, ale 
zaraz objaśniła nam tę zagadkę, mówiąc, źe się 
udaje do Ustsyzolska, jednego z powiatów Woło- 
godskićj guberni, dla objęcia posady akuszerki rzą- 
dowćj. Skoro się dowiedziała, że i my jedziemy 
do Wołogdy, prosiła, żebyśmy jćj pozwolili razem 
z nami podróżować, chociaż w swoich sankach, bo 
śmiertelnie się bała jechać sama, ile. że już miała 
parę nieprzyjemnych zajść z panami smotritielami 
poczt. Nie miałem prawa odmówić jćj prośbie 
i dobrzem na tćm wyszedł, bo poczciwa ta kobieta 
umiała trochę po niemiecku, mógłem się zatćm 
z nią rozmówić, a miała z sobą wyśmienite różne 
rosyjskie zimne zakąski, przytćm butelkę doskona
łego araku, co zmęczonemu i zziębniętemu wcale 
było do smaku, częstowała zaś wszystkićm bardzo 
uprzejmie. Ponieważ zatrzymaliśmy się na tćj sta
cyi tylko parę godzin, zatćm przyszła moja towa
rzyszka podróży musiała zaraz wybierać się w dal
szą drogę, — i tak już razem dojechaliśmy do 
Wołogdy.

W Wołogdzie zajechaliśmy przed pałac gu
bernatora, wysiadłem; żandarm, stojący na warcie, 
wskazał mi drogę do przedpokoju. Służący za
meldował mnie, a gubernator niebawem wezwał ranie 
do siebie. Był to Stanisław Tadeuszowicz Cho- 
miński, jenerał-major ze świty Jego Cesarskićj Mo
ści, naczelnik wołogodskićj gubernii. To, co po
wiem, wystarczy, aby go ocenić: Żona jego i naj
starszy syn byli wysłani do Syberyi za udział 
w powstaniu z 1863 roku, a on był najgorliwszym 
sługą cesarza, a chociaż rodowity Polak i katolik, 
o wiele okazywał się sroższym i bojaźliw zym od 
wszystkich gubernatorów prawdziwego moskiewskie
go pochodzenia.

Po kilku minutach rozmowy kazał mnie od
prowadzić do 4 części, t. j. do 4 cyrkułu, z zale
ceniem, abym się na drugi dzień rano stawił u niego. 
Daleko było od tćj 4 części. Gdym tam zajechał, 
dano mi dość wygodny pokój, już mnie na zamek 
nie zamknięto, a adjutant miejscowego pułkownika 
żandarmeryi, który zaraz prawie zemną przyjechał, 
rozkazał moim żandarmom porachować się z pie
niędzy i to, co pozostało, do ręki mi oddać; uwol
nił mnie zarazem z pod ich opieki i obu do ko
szar odesłał. Więcćj też ich nie widziałem

W Wołogdzie miałem pozwolenie swobodnie 
chodzić po mieście, jednak zawsze w towarzystwie 
polieyanta albo czastnego prystawa, t. j. komisarza 
cyrkułowego.

Nazajutrz rano byłem u gubernatora, odda
łem mu list do mego ojca, lecz żadne prośby nie 
mogły go skłonić, aby mię pozostawił w Wołog
dzie, bo przez minist a dwa tylko miasta powiato
we przeznaczone były na mieszkanie dla przestę- 
ców politycznych, Solwyczegodsk i Ustsyzolsk. Gu
bernator dał mi do wyboru jedno z tych dwóch 
miejsc; wybrałem pierwsze jako o 500 blisko wiorst 
mnićj odległe, chociaż i tak porządnie oddalone, 
bo o 654 wiorsty.

Podczas mego dwudniowego pobytu w Wo
łogdzie, gubernator zaszczycił mnie dwa razy swoją 
wizytą, a raz zastawszy mnie przy herbacie, sam 
parę szklanek wypił.

Nie miałem co robić w Wołogdzie, to tóż nie 
ociągałem się z wyjazdem. Lepićj było raz już 
stanąć na miejscu, pozbyć się czujnego oka moich 
stróżów, choć względną swobodą odetchnąć i wy
począć po trudach podróży.

Wyjechałem zatćm z Wołogdy dnia 8 koło 
wieczora, a stanąłem u kresu 11 lutego, podług 
rosyjskiego kalendarza 30 stycznia, o godzinie szó- 
stój rano.

(Ciąg dalszy nastąpi).

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 23 kwietnia, 
św. Wojciecha biskupa i męczennika. Wschód 
słońca o gadzinie 4 min. 49;" zachód o godz. 7 
minut 10. Dług o ś ó d ni a 14 godz. 13 min.

Wypadki historyczne. Dnia 23 kwietnia 
997 zabicie św. Wojciecha Porajczyka. — 1296 pierwszy 
wybór na króla Władysława Łokietka. — 1432 sejm 
w Sieradzu zapewnia następstwo tronu Władysławowi III.
— 1600 zupełne zniesienie Wołochów pod Targowostem.
— 1627 bitwa ze Szwedami pod Hamersztynem. — 1794 
insurekeya w Wilnie pod wodzą Jasińskiego. — 1809 
Austryacy wchodzą do Warszawy."
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* Dr. Hieronim Krieeliekl, nauczyciel wyższy przy

gimnazyum tutejszym Sw. Maryi Magdaleny, obchodzi! 
tych dni w szczupłśm — z powodu ciężkiej żałoby — 
kółku przyjaciół 251etni jubileusz swego trudnego, lecz 
tyle zaszczytnego zawodu. W imieniu teraźniejszych 
i dawniejszych uczniów, którzy dotąd z wdzięcznością 
sobie wspominają zacnego swego profesora troskliwe 
względy i zabiegi, zasyłamy Mu przy tśj rzadkićj rocznicy 
najserdeczniejsze życzenia, oby jak najdłużćj pozwolonćm 
Mu było pracować dla dobra polskićj młodzieży przy za* 
kładzie tutejszym!

* Ślub. Dnia 20 bm. pobłogosławił w Czarnkowie 
JMć ks. proboszcz Lniski związek małżeński swój siu» 
gtrzenicy, panny Józefy Szaal z panem Konstan
tym Węsierskim, powszechnie znanym i lubionym 
właścicielem tutejszego znakomitego zakładu gastrono« 
Ulicznego p. f.: „Kurnatowski i Spółka.“ Młoda para 
przybyła tegoż samego dnia po ślubie do Poznania, 
gdzie nowożeniec wspaniałą ucztą podejmował z sta« 
ropolską gościnnością grono zaproszonych krewnych 
i przyjaciół.

* Pogrzeb. W Kośeianie odprowadził onegdaj Ba
der liczny orszak żałobny, złożony z obywatelstwa oko
licznego i miejscowego, na spoczynek wieczny zwłoki 
śp. S.(an i sławy z Gosiewskich sędzinyZawadz- 
k i e j.zgaslćj w pełni wieku po długich a ciężkich pier> 
giowych cierpieniach Ogólne współczucie towarzyszy pos 
zostalemo mężowi, który przed kilku zaledwie miesiącami 
postradał sędziwego Ojca a dziś stał się wraz z czwór« 
giem dziatek osieroconym po ukochauśj Żonie i troskli- 
wćj Matce.

* Ciekawą korespondenayą z pod Wąbrzeźna o wje= 
ździe i przyjęciu przez parafian księdza Gołębiew
skiego na pr bostwo w Płużnicy, przeznaczonemu 
przez kolatora protestanta bez zezwolenia władzy 
duohownćj, zmuszeni jesteśmy odłożyć dla braku miej
sca do jutra.

* Dla rodziny nauczyciela Tumidajakiego z Kamienny 
złożyli dalój: pp. Wiccki ze Szlachcina ze sąsiadami 6 
m., pani N. Niedzielska składkę zebraną w Samostrzelu 
9 m., X. X. X. z Góry 3 m., p. Władysław Łącki z Po
sadowa GO m. Ogółem wpłynęło na nasze ręce 921 m. 25 
fen. Z tych 500 marek już’ wręczyliśmy pani Turni* 
dajskićj.

* Dla weteranów z 31 roku w Londynie nadesłał nam
p. Władysław Łącki z Posadowa 45 mr. Ogółem wpły« 
nęło dotąd 116 marek.

f Mośeian, 21 kwietnia. (Pogrzeb — Ka
rawan.— Nasi więźniowie.) Rzadkićj okaza
łości pogrzeb odbył się dnia 20 b. m. w naszćm mieście. 
9. p. Stanisława z Gosławskich Zawadzka, żona 
tutejszego, powszechnie szanuwanego radzcy sądu powia
towego, po Cieżkićj chorobie, dwukrotnie zaopatrzona 
sakramentami śś., jeszcze w młodym wieku przeniosła się 
do wieczności, zostawiając czworgo niedoletnich dziatek. 
Dwudziestu kapłanów z bliska i z daleka przybyło, ażeby 
zmarłćj wyświadczyć ostatnią przyjacielską przysługę. 
Nadto w niezliczonym orszaku pogrzebowym, ze wszyst
kich stanów, narodowości i religii złożonym, widzieliśmy 
wiele najznakomitszych obywatelskich rodzin, nietylko 
z naszego, ale i z innych powiatów.

Uderzyło nas, że parafia kościańska, liczna i bo
gata, nie posiadając własnego pogrzebowego woza (kara
wanu), pożycza go sobie od innowierców. Ku mój wiel- 
kiój radości dowiedziałem się, że p. doktorow a B. z panem 
K. od niejakiegoś czasu usilnie się krzątają, ażeby parafia 
kościańska własny miała karawan. Szczęść im Boże I

Nasi dwaj więźniowie: ks. Stagraczyński i ks Glm« 
zicki, choć w osobnych celach pilnie na klucz są zamy
kani, choć nieco na zdrowiu już ucierpieli, dobrego je
dnak są ducha. Chrześciańska prawdziwie rezygnacya 
z jaką więzienie znoszą, buduje tych, którzy odwiedzić 
ich mają szczęście. Oby im Pan Bóg i nadal łaski swój 
udzielał.'

* Berlin, 21 kwietnia. [W sprawie 
zatargu bełgo-niemieckie go. —
Z sejmu pruskiego. — Doniesienia 
bieżące.] I w Niemczech domaga się opinia 
publicz: a, ażeby zatarg belgo-niemiecki stał się, 
podobnie jak w Anglii i Belgii, przedmiotem na 
sejmie interpelacyi ministerstwa. Ażeby jednakże 
podobną interpelacyą w sejmie pruskim uniemo- 
żebnić, wynaleźli już liberałowie wybieg. I tak 
National Z t g twierdzi, iż sejmowi pruskiemu 
nie przysługuje wcale prawo interpelowania mini
stra spraw zagranicznych pod względem polityki 
jego zagraniczni, gdyż min ster ten odpowiedzial
nym jest jedynie parlamentowi niemieckiemu; 
w przeciwnym bowiem razie sejmik krajowy ka
żdego do cesarstwa niemieckiego należącego pań
stwa i państewka mógłby czynić odpowiedzialnym 
ministra spraw zagranicznych za jego politykę ze
wnętrzną. Zresztą jako drugi powód do nieza- 
czepiania ministerstwa w kwestyi belgo-niemieckićj 
podaje zwyż poraieniony organ nationałliberałów 
i tę okoliczność, że stronnictwo „liberalne" nie 
może przecież nastręczać „ultramontanom" sposo
bności do wynurzania w długich mowach swych 
żałób.

Obrady nad ordynacyą prowincyonalną dla 
prewincyi berlińskiej rozpoczną się w komisyi Izby 
poselskiój w piątek wieczorem, tak, że prawo to 
załatwionóm jeszeze zostanie niezawodnie w obecnćj 
kadencyi sejmowćj. Referentem wybrano posła 
Runge (z Berlina) — Nad prawem o trybunale 
administracyjnym ukończyła już komisya obrady 
i w drugićm czytaniu. Sprawozdanie dziś zostało 
wygotowanćm przez referenta, posła hrabiego 
Wintzingerode. Najważniejszą uchwałą komisyi 
jest ta, że trybunał dla rozstrzygania sporów kom
petencyjnych ’ ma być zniesiony a rozstr yganie 
w sporach tych powierzone być ma po części zwy
kłym sądom, po części sądowi administracyjnemu 
samemu a w najwyższćj instancyi trybunałowi, 
mającemu się składać z prezesa senatu najwyższe
go trybunału i z najwyższego sądu administracyj
nego. — Również i ordynacya drożna przeszła już 
w komisyi pierwsze czytanie, drugie odbyć się ma 
za tydzień a sprawozdanie będzie wygotowanćm 
już na dzień 1 maja. .

Süddeutsche Presse donosi, jak po
wiada z wiarogodnego źródła, że jenerał-porucznik 
Orff, dowódzca 1 dywizyi armii ba warskićj, 
otrzymał dowództwo drugiego bawarskiego korpusu 
armii w miejsce jenerał-porucznika Maillinger, mia
nowanego ministrem wojny.

Książę Bismarck dotąd złożony jest chorobą 
w łóżku.

* lióńtlyn. [Przemowa Kardyna- 
ła Manninga. — Prześladowanie 
fibrze ścian w Turcyi.] W mowie mianćj

w Canterbury wyrzekł kardynał " Manning słowa 
następujące :

Sprawa, dla której św. Tomasz męczeństwo po
niósł, jest to ta sama sprawa, którćj bronią i dla którćj 
cierpią obecnie szlachetni i niezłomni Biskupi Niemiec. 
Św. Tomasz oparł się królowi i z tćj przyczyny męczeń
stwo poniósł. Niedawno temu Biskupi niemieccy napi
sali do cesarza Niemiec, prosząc go, by ich od praw 
uciążliwych uwolnił; odpowiedziano im, że prawa wyko
nane być muszą. Dziś nie pytają, azali prawo nie jest 
przeciwne sprawiedliwości, sumieniom, swobodzie ; skoro 
prawo istnieje, poddać mu się należy. Jak św. Tomasz 
tak i Biskupi niemieccy oglądają Big przedewszystkiem 
za prawem bożem i idą do więzienia, dla tego, że chcą 
raczćj słuchać Boga aniżeli ludzi.

Rząd turecki, który coraz bardziéj zapomina 
przyrzeczeń zamieszczonych w akcie hatthumaioun, 
pokazuje ochotę prześladowania chrześcian. Póki 
to prześladowanie dotykało Ormian katolickich, 
którym kupelianiści pozabierali kościoły i majątek 
kościelny, szło wszystko gładko i nikt się prawie 
nie upominał. Ale Turcy przed czterema miesią
cami dali się we znaki i misyonarzom anglikań
skim; wtedy powstała zaraz wrzawa. Stowarzy
szenie zjednoczenia ewangelickiego wysłało do 
Stambułu deputacyą i ta mimo zaprzeczeń rządu 
tureckiego złożyła dość nieprzychylne sprawozda
nie. W Londynie odbył się 18 marca pod prezy- 
dencyą lorda Ebury mityng, na którym między 
innymi przemawiał Arcybiskup kanterburyjski. 
Przyjęto rezolucye, które mają poprowadzić do 
ciągłych usiłowań, aby przyrzeczona przez hatt
humaioun i traktatem paryskim poręczona wolność 
religijna w Turcyi szanowaną była. Ma się jesz
cze odbyć i mityng pod przewodnictwem lorda 
Mayora. Bądź co bądź z Carogrodu piszą, że nic 
się nie zrobi, póki pan Elliot, poseł angielski, od
wołany nie zostanie. Być może, że jeśli opinia 
angielska popchnie rząd do kroków bardziéj sta
nowczych , wszyscy chrześcianie a więc i katolicy 
ulgi doznają. Z dzienników tureckich widać, że 
Turcy są rozdrażnieni przeciw Anglikom a miano
wicie przeciw misyonarzom anglikańskim.

* Rzym, |Z W a ty k a n u.] W dniu 13 
bm. wysłańcy dziesięciu narodów, między któremi 
brakło przedstawicieli Polski, Węgier i Hiszpa
nii, zebrali się u św. Piotra w kaplicy Najśw. Sa
kramentu i tam wysłuchali mszy św., którą odpra
wił monsignor Ricci. W czasie mszy przystępo
wali do komunii. Było ich około 200. O V212 
w liczbie 250 zgromadzili się w sali konsystoryal- 
nćj na Watykanie. Przybyło tam rówDież za oso- 
bném pozwoleniem papiezkiém około 80 dam i ze 
sto rozmaitych prałatów i księży. O saméj 12 go
dzinie wszedł Ojciec św. silnym i poważnym kro
kiem nie opierając się na lasce i majestatycznie 
na tronie zasiadł. Wszyscy klęczeli. Na znak 
dany przez Papieża całe zgromadzenie powstało, 
i wtedy książę Hugo von Windiscbgratz adres od
czytał. Adres był po francusku, i zawierał gorące 
oświadczenia przywiązania i wierności, i wyraz 
oburzenia na hipokryzyą i gwałty czasów dzisiej
szych. Papież uważnie słuchał, oparty na poręczy 
krzesła i raz po raz przytakiwał lekkiem głowy 
skinieniem. W końcu powstał z uderzającą powa
gą i przemówił (mowę tę podaliśmy już. Przyp. 
Redakcyi K u r y e r a). Była iście wspaniała. Nie 
podobna opisać wzruszenia i rozrzewnienia, które 
ogarnęło wszystkich. Zdało się wszystkim, że to 
sumienie świata katolickiego przemawia i miłosier
dzia u Boga błaga. Po udzieleniu błogosławień
stwa Ojciec św. zstąpił z stopni tronu i przeszedł 
ciżbę. Za Jego Świątobliwością postępowali kar
dynałowie i prałaci w znacznéj liczbie. Zatrzymał 
się jeszcze Papież w sali hrabiny Matyldy i jakiś 
czas z otaczającymi go rozmawiał.

* Genewa (Walka z Kościołem] 
Pisaliśmy dawaiéj o grabieży, dokonanéj na kla
sztorze Maria Stein. Komisarz rządu solurskiego, 
p. Hentschi, zabrał Benedyktynom wszystko, a po- 
tém wygnał ich na ulicę i powiedział im słowo 
w sło o to, co przed dwoma laty oświadczono ks. 
Biskupowi Lâchât: Jetzt sind Sie frei! Biedni za
konnicy udali się naprzód da oberży a potém wy
jechali do Delie we Francyi. Przybyli tam w 
Wielki Czwartek i zostali przyjęci jak najserde- 
cznićj. W Wielki Piątek opat, monsignor Motschi, 
odprawił liturgią w kościele miejscowym. Wszy
stkich poruszył widok Benedyktynów i 14 księży 
świeckich, wygnanych z Szwajcaryi, idących ucało
wać krzyż św. W uroczystość Zmartwychwstania 
opat za pozwoleniem kardynała arcybiskupa z Be
sançon odprawił mszą pontifikalną a monsignor 
Hornstein, wygnany dziekan z Porrentruy, miał 
kazanie, które wszystkich do łez wzruszyło. Wy
pędzeni Benedyktyni osiedlają się w okolicy Delie.

Przybyły tam także wygnane z Jura Siostry 
Miłosierdzia, które w okolicy Porrentruy pensyonat 
utrzymywały i osiedlają się w Seloncourt pod Mont
béliard w domu, należącym do kardynała Mathieu.

Żandarmi berneńscy uwięzili niedawno trzech 
księży, którzy, nie zważając na wyrok ban cyi, nie
śli umierającym ostatnie pociechy. Czwartego je
szcze księdza zaaresztował żandarm z Rongiers, 
ale tego odbili w górach zuchy miejscowe Za tę 
sprawkę aresztowano kilku młodych chłopaków 
i osadzono w więzieniu, żandarm stracił 50 fran
ków, które płacą za każdego złapanego księdza 
Cała żandarmerya zajęta jest jedynie ściganiem 
księży tak, że złodzieje i rabusie zażywają wszel- 
kićj swobody.

Pewna liczba księży wróciła skrycie w góry 
Jura, aby ułatwić wiernym spowiedź wielkanocną. 
Wspomnieliśmy, że trzech z pomiędzy nich are
sztowano. Zle się z nimi obchodzz w więzieniach 
w Delemont i Moutier.

tćm, że rząd do tego nie jest zobowiązanym, jako 
tćż i tćin, że rzymsko-katolicy używać mogą wspól
nie ze starokatolikami jednego kościoła.

Szafhuza, 21 kwietnia. Zrewidowaną 
ustawę kantonu szafhuzkiego w głosowania ludo- 
wćm powtórnie odrzucono.

Peszt, 21 kwietnia. Na dzisiejszćm posie
dzeniu Izby poselskićj odpowiadał prezes gabinetu, 
baron Wenckheiro, na wniesioną dnia 9 bm. przez 
posła Istoczy interpelacyą, tyczącą się postępowa
nia rządu względem starozakonnych. Prezes mi
nistrów oświadczył, że rząd względem wszystkich 
mieszkańców kraju trzyma się równój polityki 
i żadnćj pomiędzy nimi ani co do narodowości ani 
co do konfesyi Die czyni różnicy. Agitacyi prze
ciw starozakonnym rząd popierać nie myśli, z eraan- 
cypacyą żydów „kwestya żydowska" istnieć prze
stała. Izba postanowiła odpowiedź prezesa mini
strów przyjąć do wiadomości.

Telegram prywatny Kuryera Pozn.
Gniezno, 22 kwietnia. JWks. Biskup 

Cybichowski został dziś skazany za świę 
cenie olei na 9 miesięcy więzienia; księża j 
Ziółkowski i Tłoczyóski na 25 marek 
lub tydzień więzienia.

Sejm Lwowsfei.

TBDĘOftAMIT.
Bern, 20 kwietnia. Berneńska rada rzą

dowa dała odprawę wniesionemu do nićj przez 36 
wiernokatolickich członków zgromadzenia związko
wego podaniu o wyznaczenie z urzędu odpowiednićj 
miejscowości na odbywanie rzymsko-katolickiego 
nabożeństwa w Bernie. Odmowę umotywowano

Siódme posiedzenie z dnia 19 kwie
tnia.

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie kwa
drans na dwunastą. Nieobecność usprawiedliwił 
p. Pfeiffer.

Poseł Hoszard interpeluje komisarza rzą
dowego:

Dla czego § 21 ustawy o władzach nadzorczych 
dla szkół ludowych dotąd w życie wprowadzonym nie 
został, oraz czy i kiedy Wysoki rząd zamyśla wykonanie 
tegoż paragrafu urzeczywistnić ?

Interpelacya Iwanyszowa:
Co stoi na zawadzie, że uregulowanie należytości 

jura de stolae jeszcze nie nastąpiło, i co Wysoki rząd 
uczynić zamyśla, ażeby to uregulowanie jak najprędzćj 
w życie weszło ?

Poseł Tyszkowski stawia projekt wy- 
kupna prawa p-opinacyi, oparty na wypłacaniu ka
pitału wynagrodzenia z dochodu ustanowić się ma
jącego podatku od wyszynkowanych trunków.

Izba uzoaje nagłość tego wniosku, i odsyła 
go do komisyi propinacyjnej, odrzuca jednak wnio
sek p. Tyszkowskiego, aby komisyą propinacyjną 
wzmocnić o 4 członków, oraz nie zgadza się na 
uwolnienie p. Tyszkowskiego z tejże komisyii zastą
pienie go kim innym.

Poseł ks. Chełmecki stawia wniosek, 
żądający zmiany artykułu 14 ustawy o stósunkacb 
prawnych stanu nauczycielskiego w ten sposób, 
żeby katechetom służyły tćż same prawa, co star
szym nauczycielom.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Art. 14 ustawy z dnia 2 maja 1870 (1. 251 dz. n 

k.) o stósunbach prawnych stanu nauczycielskiego w pu 
blicznych szkołach ludowych, a;mianowicie drugi jego 
ustęp, który brzmi: „Rada szkólna krajowa wyznacza mu 
(katechecie) stosownie do zajęć jego wynagrodzenie ro
czne,“ zmienia się w ten sposób, że ustęp ten opiewuć 
ma: Takiemu katechecie słnżą te same prawa, które nau
czycielem starszym przyznają ustawy."

Ks. Chełmecki. wnioskodawca, Szumańczowski, Ru« 
towski, Zawadzki, Krasicki, Kaszewko, Jasiński, Król, 
Hoszard, Torosiewicz, Męciński, Tettmajer, Kowalski, 
Splawiński, Antoniewicz.

Wniesiono do sejmu liczne znów petycye.
W sprawie rozłączenia gmin Obarzym i Te- 

meszów w powiecie brzozowskim, powzięto bez 
rozpraw zgodną z wnioskiem Wydziału krajowego 

komisyi administracyjnćj uchwałę przyzwalającą 
na rozłączenie.

Komisya prawnicza, zgodnie z wnioskiem ze- 
szłorocznćj komisyi sejmowćj i Wydziału krajowego, 
w sprawie ważności zapisów na sąd polubowny, 
w zeszłym roku petycyą Piotra Cygi poruszonćj, 
wnosi do drugiego czytania następującą uchwałę:

„Wzywa się rząd o wyjednanie na najhliższćj se- 
syi Radv państwa ustawy następującćj treści:

„Do ważności zapisn na sąd polubowny potrzeba, 
ażeby ten zapis aktem notaryalnym był ze/.nany.“

Wniosek ten bez rozpraw przyjęto.
Sprawozdawca komisyi administracyjnćj hr 

Koziebrodzki w sprawie budowy gmachu sejmo
wego stawia imieniem komisyi wnioski nastę
pujące:

.Upoważnia się Wydział krajowy do kupienia na 
rzecz funduszu krajowego eałćj realności we Lwowie 
pod 1. 717’i« położonćj wraz z superstruktami i inwenta: 
rzetn ruchomym i nieruchomym za cenę i pod warunka
mi zawartemi w protokule opisanym dnia 13 maja 1875 
rokn z właścicielkami tćj realności pp. Anielą Hubicką 
i Zofią Szydłowską.

„W celu wypłacenia pierwszej raty procentu od 
reszty ceny kupna i taksy od przeniesienia własności 
otwiera się Wydziałowi krajowemu na rok 1875 dodatko
wy kredyt w sumie 58,863 żłr.; pozostałe dwie raty ma> 
ją być umieszczone w budżecie, to jest na rok 1876 w 
sumie 49,866 złr. a na rok 1877 w sumie 47,042 złr. 
66 et.“

Wniosek ten wywołał obszerną dyskusyą, w 
którćj wzięli udział pp. Gross, Skrzyński, Chrza
nowski, Gniewosz, Grocholski, Krzeczunowicz, An
toniewicz i Pietruski. Pan Chrzanowski postawił 
do wniosków komisyi formalną poprawkę, która 
upadła a pan Antoniewicz postawił wniosek odro
czenia eałćj sprawy do następnćj kadencyi, któ
ry również bardzo znaczną większością odrzucono. 
Wnioski komisyi przyjęte zostały bez zmiany.

Oprócz tego p. Skrzyński postawił w tejże 
sprawie wniosek samoistny:

Sejm podnosząc swoją uchwałę z r. 1874 poleca 
wydziałowi krajowemu, żeby bezzwłocznie przystąpił do 
czynności potrzebnych w celu wybudowania gmachu, 
i zarazem stanowi, że cały koszt na gmach nie ma prze-« 
kroczyć kwoty 950,000 złr., fundusz potrzebny uzyska- | 
ny będzie w drodze pożyczki opartćj na amortyzacyi, 5 
budowa ma być w drodze przedsiębiorstwa pod kontrolą

pilniejszych przygotowawczych robót wyznacza się w 
budżecie na rok 187C„kwotę 10,000 zlr.

Wniosek ten poparty dostatecznie, traktowa
nym będzie według regulaminu.

Komisya prawnicza żąda przez pana Ru- 
towskiego, ażeby sprawę utworzenia nowych try
bunałów pierwszćj instancyi poruczono komisyi te- 
rytoralnćj, co po deść długićj dysknsyi odrzucono.

Poseł Hausuer stawia wniosek, żądający 
otworzenia wydziału lekarskiego na uniwersytecie 
lwowskim.

Długie rozprawy formalne wywiązały się przy 
przekazywani« różnych petycyi przez komisyą pe
tycyjną innym komisyom, z których wynikło, że 
komisya petycyjna ma na przyszłość sama za
łatwiać przekazane jćj sprawy, z wyjątkiem bud
żetowych, które ma jak dawnićj odstępować komi
syi budżetowćj.

Poseł książę Czartoryski wnosi 
cofnięcie sprawy uregulowania przemysłu nafto
wego z komisyi kultury krajowćj i przekazania 
specyalnćj komisyi górniczćj z 5 członków zło- 
żonćj.

Po krótkićj dyskusyi i wyjaśnieniu danem 
przez posła Abrahamowicza, że komisya nie ma 
w swćm gronie nikogo, ktoby miał jakie wyobra- 

> żenie o przemyśle naftowym, przyjęto wniosek 
księcia Czartoryskiego i uchwalono, że wybór kc- 
misyi górniczćj na tćm jeszcze posiedzeniu się od
będzie.

Projekt ustawy o zamianie miar i wag wspo
mnianych w obowiązujących ustawach na metryczne, 
przełożony przez rząd, odesłano do komisyi ad
ministracyjnćj, drugie zaś przełożenie rządowe 
z projektem ustawy o ochronie własności polowćj, 
do komisyi kultury krajowćj.

Wreszcie uchwalono:
Zezwolenie na pobór wyższych dodatków do po

datków gminom Jaworówka i Bania, powiat kałuski, 
Barczków, pow. bocheński, Piadyki, pow. kołomyjski 
i miasto Rzeszów; na pobór myt ód przewozów wydzia
łom powiatowym w Krośnie i w Lisku, państwu Prze 
worsk w pow. łańcuckim, oraz obszarom dworskim w II* 
kowicach pow. tarnowskim, w Podłężu pow. chrzanow
skim i w Podmichalu, pow. kałuskiin. — Sprawdzono 
i zatwierdzono wybory pp. Skrzyńskiego, Jędrzejewicza 
i Abrahamowicza, którzy następnie złożyli przyrzeczenie 
poselskie. — Załatwiono przychylnie petycye p. Jakóba 
Gordona oveniamaetatis et studiorum, je
dnego z kancelistów Wydziału krajowego, o zaliczkę; 
gminy Rożniatowa, o posterunek żandarmeryi i gminy 
Maćkowce, o wykupno datków parafialnych. Dwie 
ostatnie petycye zostały załatwione przez odstąpienie 
namiestnictwa.

Na komisyą górniczą głosowało 78, otrzy
mali pp. Smarzewski 74, Skrzyński 67, Tetmajer 
55, Gniewosz i Jędrzejewicz po 40 głosów.

Posiedzenie skończyło się o kwadrans na 
czwartą. Następne dnia 28 kwietnia o godz. 11 
rano.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Dziś przed południem stawali wymienieni 

przez nas wczoraj członkowie Pr2eświe- 
tnćj Kapituły tutejszćj przed sędzią śled
czym, który ich, podobnie jak JW. ks. Prałata 
Kożmiana, na rekwizycyą gnieźnieńskićj prokura- 
toryi zapytał o osobę papieskiego Delegata w Gnie
źnie. Wszyscy sześciu Dostojnicy odmówili żąda
nego od nich świadectwa, poczćm ich do dalszego 
pozostawiono na wolności.

* Wydział kryminalny tutejszego sądu powiatowe
go, przed kratkami którego stawał dziś redaktor naszego 
pisma w zastępstwie, p. Józef Zórawski, oskarżony o dwa 
przekroczenia prasowe w wczorajszym num. Kuryera blie 
żćj określone, odroczył, po dłHgiej naradzie na wniosek 
obrońcy obżałowanego, p. rzecznika Dokhorn, obie spra
wy i postanowił zażądać z biura parlamentu niemieckie
go zapisków stenograficznych z posiedzenia, na któ- 
rśm poseł doktor Władysław Niegolewski czynił 
wyrzuty rządowi, iż nie dotrzymuje obietnic nam Po
lakom przy okupacyi poczynionych, ażeby módz osądzie 
czy w inkryminowanym artykule Kuryera przytoczone 
są jedynie owe zarzuty p. Niegolewskiego, czy tćż z Bwćj 
strony Kuryer jeszcze coś dodał coby było karygodnem. 
P. prokurator sprzeciwiał się odroczeniu sprawy, twierdząc, 
że dosłowne jedynie powtórzenie przebiegu posiedzeń 
ciał prawodawczych jest dozwolone a nie rozumowanie, 
w którem znajdują się karygodne zkądinąd orzeczenia.

Sprawozdania poselskie posła p. Parcze
wskiego w Prusach Zachodnich udały się świe
tnie, jak się dowiadujemy z Gazety Toruń
skiej. W Lubiewie zebrało się przeszło 500 wy
borców, którzy z zajęciem słuchali 2 godzinnego 
wykładu, szanownemu posłowi dziękowali za jego 
pracę i wypowiadali swą zgodę z Kołem polskićm. 
„Niechaj tu teraz śmie kto twierdzić, — pisze 
korespondent Gaz. Tor. — że posłowie nasi chcą 
czego innego i domagają się u rządu tego, o czćm 
lud polski ani marzy!" Lubiewo i okolica są osia
dłe samymi gospo larzami. — Na sprawozdanie do 
Zbrachlina zeszło się także wielu wyborców. Po- 
nie vaż tam panów polskich nie ma a Ind pozo- 
staje pod wpływem licznych Niemców, dla tego 
i tu poseł Parczewski w 2 godzinnym wykładzie 
obszerne dawał nauki o dzisiejszych stósunkach 
mówił zaś mianowicie o landszturmie, o dawnych 
i najnowszych prawach majowych. Na podzięko
wanie za te nauki krzyknęli wyborcy! Niech nam 
żyje nasz poseł!

ROZMAITOŚCI.
* Pleśni kościelne z wieku XIII. W tych dniaeh 

WJzkI°^n° w ?0ŚCI®le Eustachego w Paryżu na do
chód Stowarzyszenia młodych czeladników a pod przewoe 
dmetwem pana Feliksa Clement ośm hymnów kościelnych 
z wieku XIII Hymny te znane są pod nazwą pieśni 
ka?Kcy 1 «ostały z dwóch rękopisów,
z których jeden należy do biblioteki narodowćj a druri 
do zakrystyi katedralnćj w Sons. Ten ostatni sporza« 
dzony został przez Piotra de Corbeil, Arcybiskup z Sons 
zmarłego w r. 1222, i zamykany jest w ciekawym pokró- 
wcu z kości słoniowćj, ozdobionym wyobrażeniem czte« 

i, rech żywiołów, z tej samćj epoki, co rękopis. Oba ręko- 
-; pisy zawierają prześliczne pieśni, ułożone na tekst łaeifi. 
>- » Bki. I muzyka i wiersze podnoszą sie do sferv mI»»;muzy 

szych natchnień, 
pieśni śpiewano

wiersze podnoszą się do sfery najwyż-
Wzruszenie przejmuje na mvśl t. czasach św. Ludwika i św. Tomîszî__ _______ _ w____  ___ .

wydziału prowadzona, pojeSyńcze parcele zakupionćj re- ] z Akwinu, że słowa do nich może św. Bernard 'ułożył' 
alności mogą być sprzedane, a sąsiednie dokupione, f Stare te utwory muzyczne cechuje wspaniała prosto«'mogą , .
według potrzeby zamierzonćj budowy. Na pokrycie naj-^ słodka powaga. Pan Feliks Clement ., „ prostosta

bardzo zręozn¡„
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bardzo starganie noty dawna na instramenta, dzid uży

wane, przepisał.
• Bezwyznaniowe złożenie do ziemi. Chłop jeden 

w4 Francyi poniósł ciężką stratę, zdechł mu osioł nla- 
biony; wyszedł więc w pole i jął kopać dół dla tego u* 
żytecznego zwierzęcia. Przechodzi drogą BąBiad jego 
wielki liberał i woła: widzę, że sposobisz pogrzeb, ależ 
wtedy trzeba poprosić proboszcza i kościelnego. Nie ma 
potrzeby, odparł wieśniak, mój osioł naleiął do bezwy
znaniowców.

* Katastrofa balonu Zenlth. W tym roku dużo 
jest mowy o wyprawach napowietrznych, ale się jakoś 
pierwsze próby nie powodzą. Przed kilku dniami trzech 
uczonych aeronautów Croce-SpinelliJSirel i Gaston Tissau- 
dier puściło się balonem Zenith, aby się dostać jąk uaj« 
wyżśj w celu robienia doświadczeń umiejętnych. — O pół 
do dwunastćj balon wzniósł się w górę z podwórza fa« 
bryki gazu na przedmieściu la Yillette. O 4 po południu 
spadł w okolicy Ciron w departamencie Indro z swojemi 
podróżnymi, z których dwaj już nie żyli a trzeci był 
zemdlony. Pan Tissandier przyszedł do siebie i przyj*» 
ciele, jego taką odebrali depeszę : O godzinie 1 znajdo» 
waliśmy się o 6000 metrów nad ziemię i wtedy wpadli« 
śmy w stan osłupienia. Słońce silnie grzało. Ocknąłem 
się ,i spostrzegłem, że się spuszczamy i że Crocó wyrzuca 
aspiratora. Potóm znowu zemdlałem. Otworzyłem oozy 
o 3. Byliśmy na wysokości 600 metrów. Sirel i Crocó 
mieli twarze czarne i usta pełne krwi. Obaj jnż nie 
żyli. Domyślam się, żeśmy się wznieśli po raz drugi 
i to znacznie wyżój.

Zdaje się ze wszystkiego, że śmierć dwóch uczo
nych nastąpiłą w skutek ponownćj ascencyi. Wszysey 
trzój odeszli od zmysłów na wysokości 8000 metrów, sam 
pan Crocó odzyskał przytomność i otworzył klapę. Pe
wnie mu się wydało, że balon za prędko się zniża i wte
dy wyrzucił nieco łasztu a gdy to nie pomogło, stracił 
głowę i wyrzucił jeszcze aspiratora. Wielki aparat wa-

nik,Rogewakl z Kotlina, Stalnowski z Kcynl, Szy- j wl» i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
mański z siostrą z Kruszewa, Niedźwiadkowskl i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
z Skurczyna. j cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu

1 cowych,, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie- 
‘ ‘Jl11""1;-' | niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku
T Tpj Tf 1TJ> A f łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar-

! dzenin, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu- 
. .. „ ’ chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy

Poznańskie 3Jj, pet. listy zastawne 98,50 płacono . szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
poznańskie 4 ot. nowe listy zast. 94,50 płc., pozn oiężarneśoi, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, ren 
i'^nr8ntfwe 96,70 płac-> pt>in- Prowine- »keye banków matyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pokarm adl 
lOo 50 płc., pozn. 5 pt. prowinc, obligacye — płao., ' dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,25 płac., pozn. I — Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho- 
5 pet. obligacye melioraoyi Obry —płac., pozoaćokia rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
4’/, pot. obligacye powiatowe 98,— plac., pozn. 4 pet. obli- ' któremi znajdują się świadectwa protesora doktora Wur- 
gacyo miejskie II emis. — płac., poznańskie ópet. obli- ! «er, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny orzy 
gacye miejskie —płac., pruskie 3%pet. oblig. długu i uniwersytecie w Marburgu, radzoy medycznego doktora 
państwa 90,75 płc., pruska 4 pet pożyczka państwa — 1 Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 
płacono pruska 4'/, pet ukonsolid. pożyczka 105,30 płc. ! dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
pruska 3’/, pet. pożyczka preai. 136,— płc. polskie 5’,0 Brebau i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne ■ »yla się na żądanie trauco.
70,— płac., akcye gómoszląskiój kolei żel. Lit A «. x . -
—,— płac., akcye gómoszląskiój kolei Żelazn. ' Lit ,?łK a 8®,®®® eertyflk.tów
E- — — płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. Rnnn W™ isro“? “«^«»ego doktora Wurzer 
kolei zel. 100,75 pic., akcye marchijsko-pozn. kolei że- “łj,, 1P Eeval®®?lèr® du Barry zastępuje
laz. 25,—płac., banknoty zagraniczne —płac r0, ; Przypądkach wszelkie lekarstwa. Używać jój
syjskie banknoty 282,25 płc., Osidentschebank 77 50 płc ! m° ina ?. Pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
pozn. to warz. akc. .¿rytu -, - płac. WeXerbank- 1 bJeS™ktch- prjy chorobach w kanałach mokrzo-
płac., KWilecki, Potocki i t»p. —płac. wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy

Zyto: (pr. 20 centnj, wypowiedziano — cent ?apalnJ.ch lab chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
cena wypowiedz. 148,— mar., na wiosnę 148,— m kw krzow®h utwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
148,—m, kw.-maj 148,—m., maj-czer14Ś,-m cz£w-lto ’ p$oherza- hemoroidach pęcherzowych itd. -
147150 m], lip.-sierp. 147,-. J ’ P' ' Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście

Okowita: (z beczką) (pr. —litrów — Tralles. ! ni®tylku przł chorobach gardło-
Wypowiedziano - litrów, cena wypowiedz. 55 60. na ! ¡ (ĄHBuA 'Sr^ŁS

członek kilku uczonych Towarzystw, } i
No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer- ' 

sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim ! 
z dnia 8. kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że ' 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- * 
nój „Revalenta Arabica“ (Revalesciére) zawdzięczam ! 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu ! 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim ¡ 
ustąpić nie chciały. Revalesci ère w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylesona zoitaia 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan KOller, c. k.intendent z Gros- I 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowój, za- ¡ 
wrotu głowy i ściśnienia piersi. I

No. 75,970. -P-Gabriel Teschner, słuchaez w wyż i 
szej szkole handlowej w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- i 
sienią piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności i 
bezsenności i wychudnienia. i

. No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lûle ! 
mego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię ! 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cene ' 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy. !

_ .----- . Sprowadzać można przez Du Barry i Sn. w Berli. 1
im pokarmowi zdro-1 me. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — n i

ulic* Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy ta* 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym' 
kraju. (1918) y
W Poznaniu i A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug a 

Fabricius, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy i S. Hirschberg, Firma: Juł. Schott- 
laender.

w Gdańsku: Karól Schnarcke,ęj. O. Amort
„ Katowleaclt i Jul. Zeleśnik.
„ Opolu i Teodor Konistzko.
„ Hneiborzu i Józef Tanke.
„ Kawlezoi J. Mroczkowski.
„ Toruniu i Hugon Claass.

1 Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych. 

Wrocław, 21 kwietnia.
Zpowodu święta rządowego »Dzień modlitt 

zawierano żadnych interesów na tutejszój giełdzie.

Telegram giełdowy Kuryera 
zn^ńshlego.

Berlin dnia 22 kwietnia 1875 (Kursa końcowe)
Not. 20 Not. 2

Nadreńs, kol. 116 — 115 75 Ostd. Bąnk. 77 53 77 5 
Kol. Min.kol. 113 25 113 — ditoProdBank. 61 — 60 5 
Lütt. Limburg 12 75 12 75 Pozn Wechselb — 50 — 5
Szwaj' bk.weks 15 60 16 25 Akcye Telusa------- -------
Maren, kolój 24 50 24 50 Donauu.ij Unia 25 — 25 -
Ans. ak. kred 429 — 429 — Immobilien 92 50 92 -
dito banknoty 183 85 183 95 Siidend.jj 9 75 9
Berlbanweks 99 100 — Laurahütte 110 75 111 5
Wrocł Discon 81 25 82 —

Berlin dnia 22 kwietnia 1875. (Kursa końcowe.) 
Not 20

Pszenica stałej 1 1
Kw Maj 185 —184 50 
Czer Lip 188 — 187 —

Zyto stałej])
w miejscu
Kw Maj 149 —148 50 
Maj Czer 147 50 147 —
Czer Lip 148 50 146 —

Olej rzep stałej 
Kw Maj 54 80 54 60
Maj Czer 54 90 i-4 75
Sier Wrz 58 80 58 60

Okowita stałej
w miejscu "* *'
Kw Maj 
Czer Lip 
Lip Sier 
Sier Wrz 

Szczecin

Pszenica stale
Kw Maj 
Maj Czer

Osiedliłem się w Barci
nie. <651)

Dr. Kruszka,
lekarz prakt., chirurg i akuszer.

końcowe.)

189 50
Marzec
Kw Maj 51 25

189 50 Na Jesień 55 -

148 50

Okowita stale
w miejsc i 
Marzec

66 80

146 50 Kw Maj 59 50
Czer Lip 59 60

Dnia 21 b. m. o godzinie 5 z rana zasnęła w Bogu opatrzona 
św. Sakramentami w Kaliszanach

Paulina z Białobłockich 
Radońska.

Z powodu jarmarku gnie
źnieńskiego zebranie Towarz. 
rolnicz. Średzko-Wrzesińsko- 
Gnieźnieńskiego i próba na
rzędzi róiniczych w Zawo
dź i u odłożone zostały na 
dzień fl maja* [688]

Dyre&cya.

Eksportacya z Krześlic do parafialnego kościoła we Wrączynie 
odbędzie się w piątek dnia 23 b. m. o godzinie 5 po południu. Nabo
żeństwo zaś żałobne i spuszczenie zwłok do grobu familijnego dnia na
stępnego o godzinie 11 z rana.

(682) Mąż i dzieci.

Dokładni krawcy surdutów 
znajdą trwałe zatrudnienie u Braci 
Uuttermłlch, plac Wilhelmów« 
ski No. 8. [686j

Miejsce organlaty w Pawła- 
ile p. Czerniejewem już zajęte. 

[685]

W Zdrojowisku
SZCZAWNICY

położoDÓm w zachodnićj części kraju Oalftcyi na 
pograniczu z Węgrami, rozpoczyna się pora kuracyjna

z dniem 20 maja.«
Zamówienia na mieszkania i na wodę mineralną, 

z sześciu zdrojów Szczawnickich, tudzież na pastylki 
z tych wód wyrabiane, przyjmuje i załatwia podpi
sana Dyrekcya.

Komunikacją między Szczawnicą, i stacyami ko- 
•lejowemi Kraków, Bochnia, Tarnów itd. pośredniczą 
c. k. wozy pocztowe osobowe, przybywające trzy razy 
dnia każdego do Szczawnicy. Broszury z dokładnym 
opisem zdrojowiska i jego urządzeń przesćła się na 
każde żądanie bezpłatnie. (683)

Dnia 20 b. m. o godzinie 7 wieczorem umarł ze starości 
pojednawszy się Sakramentalnie z Bogiem ś. p. radzca^zdrowia

w 90 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 23 o [5 
po południu z Wielkich Garbar No. 57. [680]

X Bielewicz.

na sprzedaż,
bez inwentarza, sj4 Oij ]j0_ 
lei i miasta handlów., ’|2 m. 
od szosy rządowńj. 1400 mor
gów dobrój ziemi. Budynki 
dobre. Zaliczka 15,000 tal. 
Reszta stałe hipoteki. Adres 
w eksped. „Kuryera“. (678)

Codziennie]

g? świeże masło
z słodkiój śmietany

_,™_ poleea (670)M leczarnia
przy nl. św. Marcina No. 13.

W Janiszewie pod 
Poniecem wakuje miejsce

elewa.
Warunki poda (669)

Zarząd.

Pobyt mój trwa tylko tydzień! 
zwykle używanego niebezpiecznego wyrzynania leczę lek
ko i bez bólu wszelkie elsoroby paznogelowe, guzły 
« odmrożenia martwe kostki, chorobliwe od
ciski, zgruplenle żył, zastarzałe rany, pot nóg 
itd od godziny 10 przed południem do gadziny 5 po południu 
w Poznaniu w hotelu Myliusa.l

dziedzic dóbr Sokola 
Góra, po kilkotygodnio- 
wój ciężkiej chorobie 
w 40 roku życia umarł 
opatrzony św. Sakra
mentami dnia 22 kwie
tnia r.b. O czóm kre
wnym, przyjaciołom i 
znajomym donoszą w 
smutku pogrążone (684) 

Żona i dzieci.

Intermistycz. teatr
w Poznaniu.

W piątek, 23 kwietnia 
Czwartek gościnne

wystąpienie towarzystwa aktorów, 
niżnoniemieckim dyalektem mó
wiących (plattdeutsch), pod dyrek- 

cyą p. Karóla Schulze,

Pod tym napisem wyszła moim nakładem podłag rysunku W. Eliasza 
fotografia w 2 wielkościach. Nad Polską Ziemią unosi się w obłokach Matka 
Boska Częstochowska, a naokół 24 SS. Patronów i Patronek naszej Ojczy
zny. Z jednój strony błog. Bronisława, S. Kazimierz, S. Jacek, błog. Jfl’ 
lanta, S. Kinga (z bryłą sod u stóp), bł. Salomeja i S. Wojciech. 
Z.drugiej strony: S Floryan, SS. Cyryl i Metodynsz, S.’Jan Kanty, S. Stani
sław, 8. Stanisław Kostka i S. Jadwiga. Niżój nnosi się Aniół z chorągwią, 
na ktorój biały orzeł, a nad orłem wstający z grobu Piotrowin, symbol od« 
rodzenia naszego narodu. Coś pokrzepiającego, proroczego bije z tego obra
zka, który wymownie zachęca do wierności dla Kościoła św. i wytrwania

szych ilościach taniój, sprzedającym z drugiój ręki ra 
yy Eliasza jest w mój księgarni bezpłatnie do zobaczenia

J. Chociszewski.
róg ul. Bntelskiój i Slósarskiój No. 6, w kamienicy ,Ula‘

ałtycki© tłuste śledzie (£r^&°ei-
nego). Premiowane Berlin 1873. Natychmiast po połowie 
marynowane w sosie jędrnym i smacznym, przeżeranie 
wynalezionym, i w hermetycznie zamkniętych puszkach oDa- 
kowane, tak że temperatura nie wywiera na nie żadnego 
wpływu. Wszelkie dalsze polecenie uważam za zhvtP<.™» 
zauważam tylko, źe te delikatne a tanie łakocie znalazły 
trwałe uznanie nawet u najwyższych osób, w puszkach do 9 
funtów za puszkę 6 marek, również (marzone w iak nai»

Wiejska scena w 1 akcie p. Augusta 
Zink.

Poczóm:

Tante Lotte.
Obraz charakterystyczny lokalny w 1 

akcie p. Dr. Stinde.
Na zakończenie:

Miejska scena z śpiewami w 1 akcie 
p. Mansfeld, muzyka Gasparego.

Ns'Usó»» Lcdwiks Gsyzlnra. — Czcionkami L. Morzbaeba,

iw» ¿o nn

JllillL gotowania
najnowszój konstrukcji wraz z należącemi do nich sączy

Z’ & J. Auerbach.
Cenniki i rysunki przesyłam na żądanie.
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